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SPORT W SZKOLE 

Dobra passa MH Automatyki

Aleksandra Dulkiewicz we wtorek, 22 stycznia, poinformo-
wała, że wystartuje w wyborach, które odbędą się 3 marca.

Do pięciu wygranych zwycięską passę przedłużyli hoke-
iści MH Automatyki. W niedzielę gdańszczanie wygrali w 
Opolu z PGE Orlikiem 5:1 (1:0, 2:1, 2:0), a we wtorek w hali 
Olivia pokonali Unię Oświęcim 3:1 (2:0, 1:0, 0:1). W piątek 
gdańszczanie zagrają na wyjeździe z GKS Jastrzębie, a 
na zakończenie zasadniczej części sezonu w hali Olivia 
podejmą Cracovię (godz. 20.00).

W marcu wybierzemy nowe 
Rady Dzielnic

16 stycznia zakończyła się kadencja Rad Dzielnic na lata 
2014-2018. Wybory radnych na lata 2019-2023, odbędą się 
24 marca. Kandydaci mogą zgłaszać się do 22 lutego.

Dwie wizje Polski
Z Leszkiem Millerem, premierem w latach 2001-2004, by-
łym ministrem pracy i polityki socjalnej i ministrem spraw 
wewnętrznych i administracji, do 2016 przewodniczącym 
SLD rozmawia Artur S. Górski

- Tymczasem z rozrzewnieniem możemy powspomi-
nać konflikty polityczne i debaty oraz ich jakość np. 
z końca lat 90. Było ostro ale język był inny, choć 
zdarzały się ataki werbalne, choćby na ówczesnego 
prezydenta Kwaśniewskiego…

- Wtedy też prowadziliśmy ostry spór polityczny i były konflikty. 
Ale lata dziewięćdziesiąte były o tyle inne, że w sprawach 
wymagających spokojnej debaty spotykaliśmy się nie na 
oczach kamer, ale w zaciszu gabinetów. Nie będę udawał, 
że sporów, czy niechęci nie było. Były. Ale dialog też był. W 
ten sposób został przełamany impas przy reformie admi-
nistracyjnej kraju co do kształtu i liczby województw, czy 
w trakcie wchodzenia do NATO, kiedy to należało wysyłać 
jednobrzmiące sygnały z różnych stron politycznej sceny.

- Mimo, że AWS zmagała się z SLD, a SLD rywalizo-
wał z AWS…

- Na pogrzebie Adamowicza spotkałem Kazimierza Janiaka, 
wtedy prawą rękę Mariana Krzaklewskiego i sekretarza klubu. 
Było dla mnie wielką przyjemnością, że mogliśmy zamienić 
parę dobrych słów, wymienić się poglądami, powspominać 
stare dobre czasy. Bez niechęci i wzajemnych uprzedzeń.

Aleksandra Dulkiewicz będzie 
kandydowała na prezydenta 
Gdańska

Oliwa w kolekcji 
Andrzeja Walasa

12 LAT

Trzy uwagi z gdańskiego 
marginesu.

Aleksandra Dulkiewicz 
korzystając z uprawnień 
komisarza powinna prze-
prowadzić audyt czynnosci 
podejmowanych przez admi-
nistrację miejską w sprawie 
organizacji koncertu Wielkiej 
Orkiestry Światecznej Pomo-
cy. Publicznego oświetlenia 
wymaga tryb jego aranżacji, 

dokumenty jakie przedkła-
dano do podpisu, w tym, czy 
we wniosku o zajęcia pasa 
drogowego, który składa się 
do prezydenta Gdanska po-

dano liczbę uczestników wyż-
szą niż tysiąc, w jakim trybie 
wyłoniono gdańskiego pod-
wykonawcę koncertu WOŚP, 
jak wyglądała architektura 
budżetowa wydarzenia i dla-
czego jarmark wyparł koncert 
z Targu Węglowego na plac 
między Katownią, Złotą Bra-
mą a ul. Bogusławskiego? 
Czy liczba metrów odpowia-
dała deklarowanej liczbie 
uczestników?

W Gdańsku zamiast wy-

borów spowodowanych tra-
gicznym zamachem szaleńca 
na życie jego prezydenta 
Pawła Adamowicza odbędzie 
się plebiscyt wyborczy. Brak 

innych poza A. Dulkiewicz 
uczestników kampanii osłabi 
gdańską demokrację. Przy-
jęcie, że jego była asystentka 
i zastępczyni jest wyłącznie 
uprawniona do sprawowania 
urzędu po zamordowanym 
przez bezrozumnego łotra 
prezydencie, jest sprzeczne 
z uprawnieniem obywateli do 
partycypacji w kształtowaniu 
organów samorządu. Zalety 
osobiste i programowe przed-
łożone pod skuteczny osąd 

gdańszczan przez P. Adamo-
wicza nie podlegają bowiem 
dziedziczeniu. Wahającym 
się po kątach kandydatom 
zalecam udział w wyborach. 
Wszyscy skorzystają, także 
obecna komisarz.

Jubileusz 12.lecia "Gazety 
Gdańskiej", w sumie to już 
128 lat od jej poczęcia przez 
Bernarda Milskiego, przypa-
da w złym dla Gdańska i jego 
mieszkańców czasie. Poru-
szony wymiarem tragedii  za-
uważam, iż różnice w polityce, 
w tym polityce miejskiej, są 
emblematem demokracji.

Marek Formela

Uwagi gdańskie

Pożegnanie Prezydenta

Gdańsk pożegnał w sobotę prezydenta śp. Pawła Adamowicza. Tego dnia od 
południa Główne Miasto zamieniło się w jedną świątynię. Ludzie trwali w zadumie. 
W bazylice Mariackiej pomieściło się około czterech tysięcy żałobników.  
Na przylegających do świątyni uliczkach, na ul. Długiej, Drogim Targu, Piwnej, przy 
bramach Złotej i Zielonej, na Targu Węglowym żegnało zamordowanego prezydenta 
ponad 45 tys. osób. Nie tylko z Gdańska…
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za treść reklam i ogłoszeń

Cytat tygodnia

40 tys. zł    
dotacja na organizację 
Orszaku Trzech Króli

3,6 mln zł   
roczna wpłata Gdańska do 

budżetu państwa

8,1 mln zł   
koszt pierwokupu 

nieuchomości przy Długim 
Targu od PTE

Liczba Personalia

- Duże partie doszły do 
wniosku, że nie ma sensu 

wystawiać kolejnych 
kandydatów(…) 

Mniejsze formacje, nie 
można się oszukiwać, że 

miałyby jakiekolwiek 
szanse. Szczególnie, że 

wskazana komisarz 
Aleksandra Dulkiewicz, 

była prawą ręką 
Pawła Adamowicza 

- prof. Krzysztof 
PIEKARSKI, politolog 
z UG w rozmowie z red. 

Piotrem Kubiakiem.

- Problem jest 
bardzo złożony, ale 
odstrzał musi być 

wykonywany, w oparciu 
o inwentaryzację 

jest stwierdzone, że 
pojemność siedliska 

w stosunku do 
liczebności dzików 
jest przegęszczona, 

mamy za dużo 
dzików(…) - Bartłomiej 
OBAJTEK, dyrektor 
Regionalnej Dyrekcji 
Lasów Państwowych 

w Gdańsku w rozmowie 
z red. Beatą 

Gwoździewicz.

Sopockie co nieco

 Wieloletni wiceprezydent 
Gdańska Wiesław Bielawski 
dołączył do zarządu Gdańskiej 
Infrastruktury Wodociągowo-

-Kanalizacyjnej. W zeszłym 
tygodniu przestał pełnić funkcję 
zastępcy prezydenta Gdańska, 
kilka dni później zaczął pracę 
w spółce miejskiej zajmującej 
się zaopatrzeniem w wodę 
mieszkańców miasta. Wie-
sław Bielawski był zastępcą 
prezydenta Pawła Adamowi-
cza w latach 2002-2019. Był 
najdłużej sprawującym urząd 
wiceprezydentem Gdańska. 
Zajmował się polityką przestrzen-
ną miasta. Jego kompetencje 
przejął wiceprezydent Piotr 
Grzelak, a gabinet wicepre-
zydent Piotr Borawski, który 
zajmuje się rozwojem gospo-
darczym, przedsiębiorczością, 
środowiskiem i ochroną klimatu. 
Posada w GIWK gwarantuje 
dochód na poziomie ok. 240 
tys. zł rocznie. Prezesem jest 
Jacek Skarbek, którego syn 
jest gdańskim radnym PO.

 Gdańscy dominikanie dokonali 
wyboru nowego przeora, który 
pokieruje tutejszym klasztorem. 
Będzie nim o. Michał Osek. 
Wybór ten został też zatwier-
dzony przez prowincjała polskich 
dominikanów. Ojciec Michał 
Osek urodził się w 1987 roku, 
wychował się w Katowicach, 
do Zakonu wstąpił w 2007 
roku, śluby wieczyste złożył 7 
kwietnia 2013 roku. Święcenie 
prezbiteratu przyjął 24 maja 
2014 roku w Krakowie. Po świę-
ceniach pracował w klasztorze 
w Poznaniu, w redakcji miesięcz-
nika „W drodze”. Od dwóch lat 
mieszka w gdańskim klasztorze, 
gdzie dotychczas pełnił funkcję 
subprzeora i syndyka klasztoru.

 Podczas jubileuszowej 75. 
konferencji Polsko-Amerykańskie-
go Towarzystwa Historycznego 
wręczono nagrodę Haimana. 
Tegoroczną laureatką została dr 
hab. Anna Mazurkiewicz, prof. 
nadzw. z Wydziału Historycznego 
Uniwersytetu Gdańskiego. To 
najbardziej prestiżowa nagro-
da przyznawana przez Polish 
American Historical Association 
– amerykańskiego towarzystwa 
naukowego, które istnieje od 
1944 roku. Nagroda przyznawana 
jest corocznie od 1966 roku za 

„wybitny wkład w rozwój badań 
w obszarze studiów polsko-

-amerykańskich”. Anna Mazur-
kiewicz prowadzi badania nad 
dziejami środkowoeuropejskich 
emigrantów politycznych po II 
wojnie światowej. Jest autorką 
monografii „Uchodźcy polityczni 
z Europy Środkowo-Wschodniej 
w amerykańskiej polityce zim-
nowojennej 1948-1954” (2016). 
Aktywnie zaangażowana w dzia-
łalność organizacji i towarzystw 
naukowych podejmujących 
studia nad dziejami polskiej 
diaspory, Mazurkiewicz wykłada 
na Wydziale Historycznym UG 
przedmioty z zakresu historii 
USA, historii powszechnej po II 
wojnie światowej oraz dziejów 
migracji.

Kiedy  ro zpoczyna ł em 
w roku 1990 swoją przygo-
dę z sopockim samorządem, 

„coraz bardziej otaczająca 
nas rzeczywistość” (jak ma-
wiał nieoceniony Kazimierz 
Rudzki) wyglądała zupełnie 
inaczej. Zupełnie inaczej wy-
glądały nasze ulice, ubrania, 
sklepy, w których się kupo-
wało głównie to, co akurat 
w nich było, a nie to, czego 
się szukało... A już zupełnie 
inaczej wyglądały codzienne 
gazety, tygodniki oraz pro-
gramy radiowe i telewizyjne. 
Wszystkie media miały cha-
rakter – dziś powiedzieliby-
śmy pewnie: publiczny, choć 
to określenie zupełnie nie 
przystaje do tamtych oko-
liczności. Przyznam, że mam 
z tym opisem nawet pewien 
kłopot, bo zupełnie nie wiem, 
jak to wszystko wyjaśnić 
w taki sposób, aby zrozumiało 
to dzisiejsze pokolenie 20-lat-
ków. Może lepiej w związku 
z tym w ogóle nie próbować? 
W każdym razie tzw. wolne 
media dopiero raczkowały, 
a myśmy niecierpliwie cze-
kali na płachty niezależnych 
gazet, w których słowa nie 
byłyby już przez nikogo regla-
mentowane ani cenzurowane. 
Szybko okazało się jednak, 
że wolny rynek diametralnie 

zmienił też wolne media, wy-
znaczając im w zmieniającej 
się szybko rzeczywistości spo-
łeczno-polityczno-biznesowej 
nowe cele i nowe granice. 
A prawdę mówiąc – raczej na-
rzucając pewne ograniczenia 
i wymagając określonych tre-
ści. To wtedy powstawały ta-

bloidy (podobno jako społecz-
ne potrzeba nowych czasów), 
a na polską scenę wkroczyły 
zagraniczne koncerny me-
dialne nie tylko z ogromnym 
kapitałem, ale też i ze swoimi, 
zupełnie odmiennymi od do-
tychczasowych standardami 
i wymaganiami. Okazało się 
też, że rynkowa rzeczywistość 
praktycznie wyeliminowała 
z gry małe gazety, które – 
choć przecież chętnie czytane 
przez lokalne społeczności 

– nie wytrzymywały dłuższej 
konkurencji z koncernami, za 
którymi nie tylko stało wielo-
letnie doświadczenie, ale i po-
tężny kapitał. Często lokalne 
media (bo dziś to przecież już 
nie tylko gazety, ale i rozgło-
śnie radiowe, stacje telewizyj-
ne czy portale internetowe) 
były zmuszone do kompro-
misów, zarówno reklamowo-

-promocyjnych, politycznych 
czy biznesowych. „Bo nie ma 
darmowych obiadów” i stały 
reklamodawca może przecież 
wymagać specjalnego trakto-
wania, a czasami przemilcza-

nia niewygodnych faktów czy 
tematów.

Działalność niektórych 
agencji  public-relations 
doprowadziła też do nie-
bezpiecznego przesunięcia 
granicy rzetelnego dzienni-
karstwa. Prestiż tego zawodu 
niebezpiecznie się obniżył 

– wraz ze stawkami za wier-
szówki – zwłaszcza w me-
diach drukowanych. To już 
na pewno nie jest powołanie, 
jak wydawało mi się naiwnie 
kiedyś... Do dziś pamiętam 
rozmowę z przemiłą skąd-
inąd adeptką dziennikarskie-
go zawodu, która chciała 
koniecznie dowiedzieć się od 
mnie, jako znawcy historii 
Sopotu, czegokolwiek na te-
mat „ekscesów” Armii Czer-
wonej w Sopocie. Zacząłem 
więc jej opowiadać o tym, co 
działo się tu po zajęciu mia-
sta przez czerwonoarmiejców 
23 marca 1945, ale młoda 
dama przerwała mi po chwi-
li, oznajmiając, że jej chodzi 
o 17 września 1939 roku, bo 
przecież najpierw wkroczyli 
tu Niemcy 1 września, a 17 – 
Armia Czerwona. Grzecznie 
poinformowałem ją, że jest 

„w mylnym błędzie”, jak to 
mówią niektórzy, i – niestety 

– zupełnie zepsułem jej w ten 
sposób koncepcję przygoto-
wywanego artykułu. Na szczę-
ście, więcej miałem na swojej 

drodze spotkań z rzetelnymi, 
świetnymi dziennikarzami, 
doskonale przygotowanymi 
do zawodu profesjonalistami. 
Choć – mam jednak takie nie-
odparte wrażenie – z każdym 
rokiem jest ich jednak coraz 
mniej, może z tego powodu, 
że praca dziennikarza stała 
się dziś znacznie mniej pre-
stiżowa i atrakcyjna finanso-
wo, niż „w czasach słusznie 
minionych”?

Lokalne gazety, poruszają-
ce lokalne, bliskie mieszkań-
com tematy, nie uwiązane na 
reklamowych i finansowym 
pasku samorządów czy partii 
politycznych, są dziś na wagę 
złota. Zwłaszcza takie, które 
nie boją się poruszać draż-
liwych spraw i wciąż patrzą 
tej demokratycznie wybranej 
władzy na ręce. Wolne media 
to najlepszy strażnik nie tyl-
ko lokalnej demokracji i cale 
szczęście, że „niewidzialna 
ręka rynku” nie zniszczyła 
ich do końca. Dlatego ha-
sło „myśl globalnie, działaj 
lokalnie” odnosi się również 
do takich właśnie lokalnych 
gazet. Nie zawsze przecież 
trzeba się zgadzać z ich pu-
blicystycznymi diagnozami 
czy dziennikarskimi opiniami, 
ale zawsze warto je czytać 
i wyrobić sobie własne zdanie 
na różne tematy.

Warto je czytać, póki jesz-
cze istnieją...

Wojciech Fułek

Wolne media?

Aleksandra Dulkiewicz będzie 
kandydowała na prezydenta Gdańska

Po zamordowaniu prezydenta Pawła Adamowicza premier 
Mateusz Morawiecki wyznaczył Aleksandrę Dulkiewicz do 
pełnienia obowiązków prezydenta do przedterminowych wy-
borów, które wyznaczono na 3 marca. Pierwsza zastępczyni 
prezydenta Adamowicza od początku wskazywana była jako 
główna i praktycznie jedyna kandydatka do zastąpienia za-
mordowanego prezydenta. We wtorek 22 stycznia Aleksandra 
Dulkiewicz oficjalnie potwierdziła, że będzie kandydowała na 
prezydenta Gdańska.
- Szanowni państwo, po formalnej decyzji premiera i wy-

znaczeniu daty ponownych wyborów na urząd prezydenta 
Gdańska, przychodzi czas indywidualnych decyzji - powie-
działa Aleksandra Dulkiewicz. - Pomimo krótkiego czasu, 
który opłynął od śmierci prezydenta Pawła Adamowicza, na-
sze miasto, jego ukochany Gdańsk, musi żyć i funkcjonować 
dalej. Przez niemal 13 lat współpracowałam z prezydentem 
Pawłem Adamowiczem. Przez te lata przekazywał mi swoją 
mądrość, dzielił się doświadczeniem. Uczył mnie, jak patrzeć 
na Gdańsk jego oczami, jak kochać gdańszczanki i gdańsz-
czan. Podjęłam decyzję o kandydowaniu na urząd prezyden-
ta miasta. Kontekst jest bardzo trudny, bolesny, również dla 
mnie osobiście. Wiem, że pan prezydent by sobie tego ży-
czył. Będę kandydowała z listy stowarzyszenia Wszystko dla 
Gdańska, bo założył je pan prezydent. Wierzę, że te wybory 
wspólnie wygramy. Oddaję się do dyspozycji gdańszczankom 
i gdańszczanom, byśmy mogli wypełnić testament prezydenta 

Pawła Adamowicza. To nie będzie łatwe, ale miasto wolności 
i solidarności musi trwać i rozwijać się nadal.

Wsparcia Aleksandrze Dulkiewicz udzielili między innymi 
prezydenci Gdyni - Wojciech Szczurek i Sopotu - Jacek Kar-
nowski, marszałek Mieczysław Struk, przewodnicząca Rady 
Miasta Gdańska Agnieszka Owczarczak, wiceprezydenci 
Gdańska, Aleksander Hall.

Dulkiewicz najprawdopodobniej nie będzie miała znaczących 
kontrkandydatów. Jarosław Kaczyński, prezes PiS, ogłosił, że 
jego partia kandydata w wyborach nie wystawi. Najpewniej 
tak samo postąpi PO.

GG

Aleksandra Dulkiewicz we wtorek,  
22 stycznia, poinformowała, że 
wystartuje w wyborach, które odbędą się 
3 marca.
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- Najdroższy tatulku, chcę 
Ci dziś podziękować za całe 
Twoje życie, które spędziłeś 
z nami: mamusią, Tereską, 
dziadkami i Gdańskiem. Chcę 
podziękować za wieczorne 
spacery Twoim ukochanym 
pieskiem Zeusem. Za to, że 
nauczyłeś mnie miłości do 
książek, historii, ciekawości 
świata. Za to, ze najpiękniej 
na świecie umiałeś mi czy-
tać, opowiadać, wytłumaczyć 
sprawy, których nie rozumia-
łam. Dziękuje za wspólne dłu-
gie rozmowy, za czas, którego 
nie miałeś wiele, a dawałeś 
go zawsze mnie i mojej sio-
strzyczce. Za to, że mówiłeś 
mi, kiedy trzeba było kończyć 

zabawę i zabrać się za pra-
cę. Dziękuję za te rozmowy, 
w których omówiliśmy moje 
plany ma przyszłość. Zrobię 
wszystko, by je zrealizować. 
Opiekuj się nami i całym 
Gdańskiem, tam w niebie - 
powiedziała córka prezydenta 
Gdańska, Antonina Adamo-
wicz, a w oczach wielu osób 
pojawiły się na te słowa łzy.

Przejmujące słowa skie-
rował do zgromadzonych 
i za pośrednictwem środków 
masowego przekazu do ca-
łej Polski - ojciec Ludwik 
Wiśniewski, dominikanin, 
duszpasterz akademicki, oj-
ciec duchowy gdańskiej opo-
zycji lat 70, czyli Aleksandra 
Halla, rodzeństwa Rybic-
kich (Arkadiusza, Sławomi-

ra, Małgorzaty), małżeństw 
Dulkiewiczów i  Dyków, 
Macieja Grzywaczewskiego, 
Grzegorza Grzelaka i Maria-
na Terleckiego. To duszpa-
sterstwo akademickie przy 
gdańskim kościele świętego 
Mikołaja stało się znaczącym 
ośrodkiem niezależnej myśli 
i niepokornej, zbuntowanej 
młodzieży licealnej i aka-
demickiej. Tam odbywały 
się spektakle teatru, zajęcia 
naukowe prowadzone przez 
wykładowców Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego 
oraz spotkania dyskusyjne 
z intelektualistami z Klubu 
Inteligencji Katolickiej.

Ojciec Wiśniewski m.in. sy-

gnował „Apel do społeczeń-
stwa polskiego” czyli pierw-
szy manifest Ruchu Obrony 
Praw Człowieka i Obywate-
la. Wspierał też swoich wy-
chowanków, gdy ci tworzyli 
Ruch Młodej Polski. Ma więc 
wszelkie prawa, a jako ka-
znodzieja, dominikanin także 
obowiązek by mówić: Trzeba 
skończyć z nienawiścią. Trze-
ba skończyć z nienawistnym 
językiem. Trzeba skończyć 
z pogardą.
- Z Gdańska wielokrotnie 

wychodził głos, właściwie 
krzyk, który wielu ludziom 
przywracał moralną równo-
wagę. 80 lat temu z Gdań-
ska, z Westerplatte wyszedł 
rozpaczliwy krzyk wołający 
do całego świata, że wolność 

jest wartością bezcenną. Że 
wolności trzeba bronić, za-
wsze bronić. Niemal 40 lat 
temu z Gdańska wyszedł 
apel w którym dobitnie wo-
łano, że należy porzucić 
stary świat, świat egoizmu, 
walki klas, że należy tworzyć 
nowy świat, świat solidarno-
ści w którym jeden człowiek 

bierze na siebie brzemię 
drugiego człowieka. I w któ-
rym porzuca się etos walki 
ze złem - złem, a buduje się 
świat w którym zło zwycięża 
się dobrem. Gdańsk słusznie 
się nazywa, i Paweł to wie-
le razy powtarzał, miastem 
wolności i solidarności. Dziś 
przeżywamy tu w Gdańsku 
nowy dziejowy, historyczny 
moment. Cała Polska, a może 
nie tylko Polska czeka ażeby 
z Gdańska wyszło przesłanie, 
które dotrze do każdego Pola-
ka. I które przywróci moralną 
równowagę w naszym kraju 
i w naszych sercach.

W ostatnich dniach wielu 
ludzi próbowało formułować 
to przesłanie, które wynika ze 
śmieci Pawła. Jestem przeko-

nany, że Paweł, który jest już 
u Boga, chce żebym wypo-
wiedział następujące słowa: 
Trzeba skończyć z nienawi-
ścią. Trzeba skończyć z nie-
nawistnym językiem. Trzeba 
skończyć z pogardą. Trzeba 
skończyć z bezpodstawnym 
oskarżaniem innych.

Nie będziemy dłużej obojęt-

ni na panoszącą się truciznę 
nienawiści na ulicach, w me-
diach, w internecie, w szko-
łach, w parlamencie, a także 
w Kościele.

Człowiek posługujący się 
językiem nienawiści, czło-
wiek budujący swoją karierę 
na kłamstwie nie może pełnić 
wysokich funkcji w naszym 
kraju. I będziemy odtąd tego 
przestrzegać.

Maryjo, która królujesz 
w tym mariackim kościele, 
kiedy zdjęto z krzyża Jezusa, 
wzięłaś go w swoje ramiona 
i przytuliłaś do serca. Pro-
simy, weź w swoje ramio-
na Pawła, przytul do serca 
i zaprowadź do domu Ojca. 
Przytul do swego serca naj-
bliższych Pawłowi i tych, 

których ugodziła ta śmierć, 
niezrozumiała, niesamowita. 
Przytul nas tak, abyśmy na-
prawdę odważnie umieli bu-
dować nasze osobiste życie. 
Ale także żebyśmy naprawdę 
umieli budować nasze wspól-
ne polskie życie! - jego słowa 
zostały przywitane oklaskami 
przez wielu zgromadzonych 

tak w świątyni, jak i na uli-
cach Gdańska.

Słów tych słuchali też 
wszyscy prezydenci RP i wie-
lu aktorów sceny politycznej.

W uroczystościach prócz 
duchownych, rodziny, przy-
jaciół uczestniczyły też rze-
sze samorządowców i to 
oni wnieśli dzień wcześniej 
wieczorem trumnę śp. Pawła 
Adamowicza do bazyliki, czy-
li sześciu prezydentów: War-
szawy - Rafał Trzaskowski, 
były prezydent Wrocławia 
Rafał Dutkiewicz, Sopotu Ja-
cek Karnowski, Gliwic Zyg-
munt Frankiewicz, Lublina 
Krzysztof Żuk oraz Poznania 
Jacek Jaśkowiak. W piątek 
przeszedł bowiem kondukt 
żałobny z ECS do bazyliki 

Mariackiej.
Jego trasa wiodła ulicami 

Doki, Łagiewniki, Stolar-
ską, Podwale Staromiejskie, 
Pańską, Węglarską, Piw-
ną. W kondukcie za trumną 
Pawła Adamowicza szła jego 
rodzina, a w ostatniej dro-
dze towarzyszyły mu tłumy 
gdańszczan.

Z kolei w czwartek wej-
ście do ECS zostało otwarte 
o godz. 17.30. W pożegnaniu 
Pawła Adamowicza uczest-
niczyła jego najbliższa ro-
dzina, przyjaciele, znajomi 
i współpracownicy. A po tym 
do piątku do godz. 16 aż 53 
tys. osób oddało hołd pamięci 
zmarłemu śp. Pawłowi Ada-
mowiczowi w Europejskim 
Centrum Solidarności.

W piątek na sobotę miała 
miejsce tzw. Pusta Noc, czyli 
w tradycji kaszubskiej ostat-
nia noc przed pogrzebem 
w Centrum Świętego Jana 
w Gdańsku

.
ASG

fot. gdansk.pl

Gdańsk pożegnał w sobotę prezydenta 
śp. Pawła Adamowicza. Tego dnia od 
południa Główne Miasto zamieniło 
się w jedną świątynię. Ludzie trwali 
w zadumie. W bazylice Mariackiej 
pomieściło się około czterech tysięcy 
żałobników. Na przylegających do 
świątyni uliczkach, na ul. Długiej, Drogim 
Targu, Piwnej, przy bramach Złotej 
i Zielonej, na Targu Węglowym żegnało 
zamordowanego prezydenta ponad  
45 tys. osób. Nie tylko z Gdańska…

Trzeba skończyć z nienawiścią
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Partner wydania

Oliwa w kolekcji Andrzeja Walasa

Gdańsk jako miasto bogate i dumne, otwar-
te było na sztukę docierającą tu z Niemiec, 
Włoch i Niderlandów, Niderlandów które ar-
chitekturę i sztukę kierowały w swoją stronę. 
Wielu artystów pochodziło z Flandrii i Fryzji, 
wśród nich byli malarze, rzeźbiarze, architekci, 
bursztynnicy, ludwisarze, kowale artystyczni 
czy organmistrze. Oznaczało to sporą od-
mienność od innych polskich miast. Historia 
oddalonej o parę kilometrów od Gdańska, Oli-
wy może nie bogatsza, ale na pewno mająca 
swoją pewną odrębność jest równie ciekawa. 
Oliwa przyciągała artystów swoim urokiem, 
jednak o ile w grafice zachowało się dość spo-
ro jej wizerunków, o tyle w malarstwie jest 
ich o wiele mniej. Miejsce odwiedzali wielcy 
tego świata: królowie, cesarze, prezydenci, dy-
plomaci, artyści. W XIX wieku, zachwyceniu 
miejscową przyrodą, która już sama w sobie 
stanowiła o wyjątkowości, oddali się Aleksan-
der von Humboldt i Rainer Maria Rilke. Pięć 
lat swojego życia w Dworze III przy Polan-
kach należącym do rodziny Schopenhauerów 
spędził ich syn Artur. Dziś na wysokości, mię-
dzy dworami III a IV, mieszka wraz z rodzi-
ną prezydent Lech Wałęsa. W Oliwie zawsze 
mieszkali znani ludzie, a przede wszystkim ar-
tyści, malarze: Rainhold Bahl, Günter Voellner, 
Lothard Manhold, Willibald Werner, po woj-
nie: Władysław Lam, Kazimierz Śramkiewicz, 
Zdzisław Kałędkiewicz, Anna Fiszer, Roman 
Usarewicz, Mieczysław Czychowski, Andrzej 
Dyakowski, Witold Pyzik, Magda Heyda-

-Usarewicz, Czesław Tumielewicz, Wojciech 
Górecki, Stefan Stankiewicz.

Z końcem XIX wieku, gdańscy artyści ma-
lujący do tej pory przeważnie weduty, powoli 
zaczęli odkrywać nowe formy wypowiedzi 
malarskiej odzwierciedlające bardziej oso-
biste spojrzenie na sztukę. Szukając klimatu 
i nastroju dla swoich pejzaży coraz częściej 
zaczęli przyjeżdżać do Oliwy i odkrywać jej 
wspaniałe wzgórza morenowe oraz szerokie 
piaszczyste plaże z widokiem na całą Zato-
kę Gdańską. Pojawili się wspaniali malarze 
miedzy innymi: Johann Carl Schultz, jego 
uczeń Wilhelm Juchanowitz, Fridrich Eduard 
Meyerheim, Julius Gottheil, Adolf Männchen, 
Hans Breuner i później Alfred Scherres, Bruno 
Paetsch, Arthur Bendrat, Theodor Urtnowski, 
Urlich Leman, Bertold Hellingrath, Stanisław 
Chlebowski, Konrad Wiederhold, Fritz Wil-
dhagen, czy Fritz August Pfuhle. Powstawało 
wiele doskonałych prac, a liczba motywów 
zdawała się być niekończąca. W prywatnych 
kolekcjach, które nie oglądają światła dzien-
nego i nie są prezentowane, znajduje się wie-
le znakomitych widoków Oliwy. Największą 
znaną kolekcję obrazów Oliwy, posiada gdań-
ski kolekcjoner Andrzej Walas. Parę obrazów 
ma Muzeum Prus Zachodnich w Münster. Parę 
rozproszonych jest w polskich muzeach.

Autorami najbardziej znanych grafik Oliwy 
byli tacy mistrzowie jak: Johann Carl Schultz, 
Matthaeus Deisch, Julius Gottheil, Lobegott 
Randt, Julius Greth, Karl August Helmsauer, 
Hermann Claussen, Henry Winkles, Johann 
Daniel Hincel czy Pierre Tanjie. Najpopular-

niejszymi, powtarzającymi się często moty-
wami były widoki, klasztoru wraz kościołem 
cysterskim i parkiem, a także: kościół św. Ja-
kuba, Pałac Opatów, Wzgórze Pachołek, Do-
lina Radości, Dom zdrojowy i molo oraz pa-
noramy przedstawiane ze Wzgórza Pachołek 
często wraz z widokiem na zatokę. Rozwój 

Oliwy wyraźnie przyśpieszył przy końcu XIX 
wieku. W 1874 roku Oliwa uzyskała prawa 
miejskie, które utrzymała do 1926 roku, kiedy 
to wraz z Jelitkowem została wcielona jako 
kolejna dzielnica do Gdańska. Gdańska, któ-
ry wówczas stanowił autonomiczny organizm 
państwowości Wolnego Miasta Gdańska.

W kolekcji Andrzeja Walasa znajdują się 
również unikatowe pozycje, dające świadec-
two szybkiego rozwoju miejskich instytucji 
między innymi poczty. Pierwsza oliwska 
placówka pocztowa powstała w połowie wie-
ku XIX w Hotelu Waldhäuschen, będącym 
jednym z ostatnich przystanków omnibusów 
kursujących między Berlinem a Gdańskiem. 
Hotel znajdował się u stóp wzgórza Pachołek. 
Ciekawą postacią tego okresu była posłanka 
pocztowa sopockiej intendentury Marianna 
Selonke, która od 1823 roku była posłańcem 
na trasie Sopot – Gdańsk przez Oliwę i z po-
wrotem. Pracowała w sezonie letnim dostar-
czając korespondencję między miastami. Ro-

biła również drobne sprawunki dla kuracjuszy. 
Była osobą znaną i szanowaną, jednak w 1865 
roku w okolicach Strzyży została ograbio-
na i zamordowana. Otrzymanie przez Oliwę 
praw miejskich spowodowało powstanie na 
przełomie wieków kolejnych dwóch placówek 
pocztowych, pierwszej przy dzisiejszej ulicy 

Grunwaldzkiej i drugiej przy dzisiejszej ulicy 
Opata Jacka Rybińskiego. Czynna była jeszcze 
w Jelitkowie poczta sezonowa działająca od 
15 czerwca do 15 września. Poczta znajdowała 
się przy skrzyżowaniu ulicy Kaplicznej i Po-
morskiej w nieistniejącym dziś Hotelu Nötzels.

Początek wieku XX to szybki rozwój kuror-
tu, budowa linii tramwajowej z Oliwy, powsta-
nie Domu Zdrojowego i Mola, zapewniło tej 
małej przystani rybackiej rozgłos. Szerokie 
plaże i doskonały widok na zatokę przyciągał 
do Jelitkowa również artystów malarzy, znane 
są przedwojenne prace Konrada Wiederhol-
da, Bruno Paetscha czy późniejsze Zdzisława 
Kałędkiewicza, Kazimierza Śramkiewicza, 
Czesława Tumielewicza. Jelitkowo jako uro-
kliwe miejsce z przepiękną plażą zyskało dużą 
popularność, która trwa do dzisiaj. Władze 
nie zdecydowały się jednak na odtworzenie 
dawnej świetności miejsca z Domem Zdro-
jowym i Molem, a stemple pocztowe z Jelit-
kowa (Glettkau) stanową dziś dużą rzadkość. 

Poczta w Jelitkowie działalność rozpoczęła 
w czerwcu 1907 roku i pracowała do paździer-
nika roku 1944. W tym czasie pojawiły się trze 
rodzaje stempli: OLIVA-GLETTKAU (WE-
STPR.) później OLIVA-GLETTKAU (FREIE 
STADT DANZIG) i DANZIG GLETTKAU. 
Po wojnie poczta nie wznowiła działalności. 

Bardzo ciekawą inicjatywę uruchomiła na po-
czątku XX wieku oliwska poczta otwierając 
swój punkt w wieży widokowej na Wzgórzu 
Pachołek. Wieży, która niestety w marcu 1945 
roku została przez Niemców wysadzona w po-
wietrze.

Z przedwojennych znanych fabryk oliw-
skich: Fabryki Farb i Lakierów „Daol”, Fabry-
ki Czekolady „Anglas”, Fabryki Mydła Bruno 
Toercklera i Fabryki Środków Spożywczych 

„Dr. Oetker” właściwie tylko ta ostatnia prze-
trwała w stosunkowo dobrej kondycji. Moda 
na Oliwę i Jelitkowo trwa do dziś, ale dzielni-
ca zmienia swoje oblicze. Ostatnie oryginalne 
pola zieleni przylegające do Potoku Oliwskie-
go, dzielnie opierają się nowoczesności opa-
nowującej dzielnicę. Znikają przydomowe 
ogródki, teraz przyszedł czas walki o miejsca 
parkingowe przed domami, a na jezdniach co 
raz więcej rozjechanych wiewiórek i jeży.

Stanisław Seyfried

Olbrzymią część zbioru gedaników poświęconą Oliwie należącą do wybitnego przed laty sportowca Wybrzeża, rugbisty, 
szermierza, dziś kolekcjonera gdańskiej sztuki Andrzeja Walasa, stanowią obrazy i grafiki. Kolekcja powiększa się, przybywają 
nowe obiekty. Zwiększa się również pole zainteresowania, ostatnio kolekcjoner zainteresował się gdańskimi filigranami 
z których Oliwa była również znana.

   Konrad Wiederhold, Wzgórze Pachołek w Oliwie, olej, płótno                                                                                  fot. Paweł Wyszomirski
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W marcu wybierzemy nowe Rady Dzielnic

16 stycznia zakończyła się 
kadencja Rad Dzielnic, ale do 
marca, pomimo zakończenia 
kadencji Rad Dzielnic, nadal 
będą funkcjonować ich Za-
rządy, przynajmniej do czasu 
kolejnych wyborów - dopiero 
wtedy kończy się ich kaden-
cja. 

W latach 2014-2018 złożo-
no dokładnie 1927 wniosków 
o sfinansowanie projektów - 
inicjatyw na łączną kwotę 6 
943 665 złotych. Najwięcej 
wniosków dotyczyło "rewita-
lizacji przestrzeni publicznej", 
głównie placów zabaw, dziel-
nicowych skwerów, chodni-
ków i boisk. 

Najmłodszą Radą jest obec-
nie ta na Zaspie-Rozstajach. 
W poprzedniej kadencji RMG 
utworzono też nową dzielni-
cę: Orunię Górną - Gdańsk 
Południe. W wyborach, które 
odbędą się 24 marca, także 
w tej dzielnicy będzie wybie-
rana Rada Dzielnicy.

Kandydaci mogą zgłaszać 
się do 22 lutego br.

Od nowej kadencji Rady 
Dzielnic będą dysponować 
trzykrotnie wyższymi budże-
tami niż było to dotychczas. 
Pula pieniędzy uzależniona 
jest od frekwencji w wy-
borach. Jeżeli w wyborach 
weźmie udział mniej niż 14 

proc. uprawnionych miesz-
kańców to Rada będzie miała 
do wykorzystania na rzecz 
dzielnicy 12 złotych na jed-
nego mieszkańca. Jeżeli fre-
kwencja wyniesie od 14 do 16 
proc. - wówczas będzie to 15 
zł "na osobę". Jeżeli w wybo-
rach w danej dzielnicy będzie 
uczestniczyć ponad 16 proc. 
mieszkańców, to rada dzielni-
cy będzie miała do dyspozycji 
18 zł na każdego mieszkańca.

Pieniądze z budżetów RD 
mogą być wydawane m.in. na 
działania integracyjne, w tym 
organizację festynów dla 
mieszkańców, ale też na tzw. 
twarde inwestycje, w tym 
np. małą architekturę czy 
urządzenia na placu zabaw 
lub siłowni "pod chmurką". 
W razie potrzeby, dzielnicowi 
radni interweniują w konkret-
nych sprawach w urzędach, 
np. w sprawie pilnego, zda-
niem mieszkańców, remontu 

ulicy. Analizują też często 
miejscowe plany zagospoda-
rowania przestrzennego i kon-
sultują je z mieszkańcami.

Do danej rady dzielnicy 
musi być zgłoszonych więcej 
kandydatów, niż jest manda-
tów do obsadzenia. Co naj-

mniej o jednego więcej.
W radach wybieranych 

będzie 15 albo 21 radnych, 
w zależności od liczby miesz-
kańców w danej dzielnicy. 21 
radnych wyborcy będą wy-
bierać w siedmiu dzielnicach 
Gdańska: Śródmieściu, Uje-

ścisku-Łostowicach, na Cheł-
mie, w Pieckach-Migowie, 
Wrzeszczu Górnym, Wrzesz-
czu Dolnym i Przymorzu 
Wielkim. W pozostałych po 
15 radnych.

16 stycznia zakończyła się kadencja 
Rad Dzielnic na lata 2014-2018. Wybory 
radnych na lata 2019-2023, odbędą się  
24 marca. Kandydaci mogą zgłaszać się 
do 22 lutego.

- Czy zabójca prezydenta Pawła 
Adamowicza zradykalizował 
się lub został sformatowany 
w zakładzie karnym, tak, 
jak bandyci w więzieniach 
Francji, jak Fresnes, czy 
Belgii, którzy stają się rady-
kalnymi islamistami? Historia 
zna zamachowców, jak Lee 
Harvey Oswald, czy Ali 
Agca, osadzonych wcześniej 
w więzieniach za przestępstwa 
kryminalne… 
- Zdarza się, że więzienie 

opuszcza przepełniony go-
ryczą i nienawiścią, żądny 
zemsty człowiek. Kontakty 
i życie ze środowisku prze-
stępców może przygotować 
takiego desperata do popeł-
nienia zbrodni. Są jednak nie 
tyle motywowani politycznie, 
co zemstą na tych, którzy go 
do więzienia doprowadzili. 
Ich celem stają się zatem tak 
kompani z wolności, pracow-
nicy wymiaru sprawiedliwo-
ści lub politycy, uosabiający 
władzą, która  w ich mniema-
niu ich skrzywdziła. Pamię-
tajmy, że śledztwo dopiero co 
ruszyło…

- Kto był pierwszy na liście 
Ryszarda Cyby, mordercy 
w biurze PiS w Łodzi z paź-
dziernika 2010 roku?
- Nie wiem, kto był pierw-

szy, ale wiem, że i ja byłam 
na jego liście i ów człowiek 
zeznał, że pojawił się przy 
siedzibie SLD na ulicy Roz-
brat i czekał na mnie. Na 
szczęście wyszedłem innymi 
drzwiami. 

- Władza odpowiada za bez-
pieczeństwo. W przypadku 
Stefana W. przewija się wątek 
jego choroby psychicznej, 
schizofrenii paranoidalnej. 
To, że dokonał zaplanowanego 
szaleńczego czynu w dogodnym 
dla zbrodni czasie, nie oznacza 
od razu, że jest szaleńcem, 
który słucha jakichś głosów 
z zaświatów…
- Musimy poczekać, aby 

poznać oficjalne rezultaty 
badań, dochodzenia i efekty 

śledztwa. Dochodzą na razie 
sprzeczne sygnały. Podkreśla 
się wagę w sprawie choroby 
psychicznej. W innych zaś 
wskazuje się na jakoweś mo-
tywacje, czy artykułowane 
jakoby poglądy. Moim zda-
niem ważkie były sygnały od 
matki Stefana W. Ona była 
zaniepokojona stanem syna 
i swoje zaniepokojenie wy-
artykułowała w konkretnym 
powiadomieniu policji. Co 
dalej i w jakiej formie z tym 
sygnałem zrobiono ustali do-
chodzenie, ale widać, że nie 
poukładano tych elementów. 

- Był pan szefem MSWiA co 
prawda przed kilkunastu latach 
w innej „cyberprzestrzeni”, 
więc jak ocenia pan decyzje 
i reakcje ministra Joachima 
Brudzińskiego, chociażby 
uruchomienie funkcjonariu-
szy do ścigania nienawiści 
w internecie?  
- Minister zareagował szyb-

ko. Zresztą sytuacja była wy-
jątkowa. Uruchomił tychże 
funkcjonariuszy i okazało 
się, że można się obudzić 
z letargu. To ruch w dobrą 
stronę. Można przyklasnąć 
działaniom ministra. Szko-
da, że nastąpiło to tak późno. 
Musiał zginąć Adamowicz, 
żeby działania wymierzone 
w szczucie ludzi i na pozór 
bezkarne opluskwianie zo-
stały podjęte. Oby nie było 
to działanie okazjonalne, ale 
będzie systematyczna praca 
policji i prokuratury reagują-
cych na karygodne wpisy.

- Z wolnością słowa one nie 
mają nic wspólnego…
- Wolność słowa jest pod-

stawą demokracji, ale nie jest 
nią wolność szkalowania i ju-
dzenia. 

- Dominikanin Ludwik 
Wiśniewski, zasłużony dla 
opozycji lat 70, wręcz wołał 
o zaprzestanie nienawiści 
i zatrzymanie pogardy. Czy 

klasa polityczna wysłucha 
i przyjmie to napominanie 
duchownego i przemyśli 
własny język?
- Nie sądzę, by tragedia 

w Gdańsku przyniosła prze-
łom i fala wzajemnej agresji 
się zatrzymała, czy cofnęła. 
Stała się ona bowiem pali-
wem politycznym. Mieliśmy 
już takie wydarzenia, jak 
śmierć Jana Pawła II i prze-
konanie, że oto wszyscy się 
zjednoczą, że rośnie pokole-
nie JP2, które wniesie nową 
jakość do debaty publicznej, 
jak katastrofa smoleńska i za-
stygnięcie wobec tej tragedii. 
W końcu i wspomniane mor-
derstwo w Łodzi. Jednak to 
nie tzw. język nienawiści jest 
sprawą kluczową. On jest 
pochodnym autentycznego, 

a nie urojonego, konfliktu 
politycznego. Mamy bowiem 
wizję Polski opartej na ideach 
demokracji parlamentarnej, 
na podstawach konstytucyj-
nych w starciu z wizją pań-
stwa opartego o autorytaryzm. 
Trudno wobec tego odnaleźć 

punkty styczne. Zatem im 
głębszy jest polityczny po-
dział, a konflikt ostrzejszy 
i wyraźniejszy to i język jest 
ostrzejszy…

- Mamy sprzężenie zwrotne…
-  Owszem. Im ostrzejszy ję-

zyk, tym konflikt narasta i na 
odwrót, konflikt polityczny 
się zmaga, bo język jest co-
raz ostrzejszy. Ten wyrazisty 
konflikt nie zniknie, a przez 
następne kilka miesięcy może 
ulec eskalacji. Mamy za 
chwilę dwie kampanie wy-
borcze, a wówczas akcentuje 
się różnice. Te wzorce, które 
przeniknęły do języka nie tyl-
ko nie stracą swej mocy, ale 
agresja będzie trwała, nieste-
ty…

- Prezydent Andrzej Duda 
przybył na pogrzeb Pawła 

Adamowicza. Była to obecność 
ważna, lecz jego usadowienie 
w piątej ławie w bazylice było 
zabiegiem wbrew protokołowi, 
świadomym despektem? Choć 
nie wyobrażam sobie by Duda 
zasiadł obok, czy pomiędzy 
Donaldem Tuskiem i Lechem 
Wałęsą... 
- Nie wiem dokładnie jak 

to było, czyli czyja to była 
decyzja miasta, czy rodziny. 
Usadzenie Dudy za plecami 
innych wypadło nieszczegól-
nie. Mówi pan, że sobie nie 
wyobraża, jak siedzą razem, 
obok siebie. To jest trudne 
do wyobrażenia, ale gdyby 
ich tak właśnie posadzono, to 
może byłoby nową jakością. 
Być może byłoby to do prze-
prowadzenia i trudno, że stało 
się inaczej. 

- Tymczasem z rozrzewnie-
niem możemy powspominać 
konflikty polityczne i debaty 
oraz ich jakość np. z końca 
lat 90. Było ostro ale język 
był inny, choć zdarzały się 
ataki werbalne, choćby na 
ówczesnego prezydenta 
Kwaśniewskiego…
- Wtedy też prowadziliśmy 

ostry spór polityczny i były 
konflikty. Ale lata dziewięć-
dziesiąte były o tyle inne, że 
w sprawach wymagających 
spokojnej debaty spotykali-
śmy się nie na oczach kamer, 
ale w zaciszu gabinetów. Nie 
będę udawał, że sporów, czy 
niechęci nie było. Były. Ale 
dialog też był. W ten sposób 
został przełamany impas przy 
reformie administracyjnej 
kraju co do kształtu i liczby 
województw, czy w trakcie 

wchodzenia do NATO, kiedy 
to należało wysyłać jedno-
brzmiące sygnały z różnych 
stron politycznej sceny. 

- Mimo, że AWS zmagała się 
z SLD, a SLD rywalizował 
z AWS…
- Na pogrzebie Adamowi-

cza spotkałem Kazimierza 
Janiaka, wtedy prawą rękę 
Mariana Krzaklewskiego 
i sekretarza klubu. Było dla 
mnie wielką przyjemnością, 
że mogliśmy zamienić parę 
dobrych słów, wymienić się 
poglądami, powspominać sta-
re dobre czasy. Bez niechęci 
i wzajemnych uprzedzeń. 

- Można znaleźć moment, ok 
którego eskalacja konfliktu 
i języka przybrała nieod-
wracalny zdaje się kierunek?     
- Trudno jest ten moment 

wychwycić jednoznacznie. 
Jedni powiedzą, że zaczęło 
się od „dziadka z Wehrmach-
tu”, inni, że od "moherowych 
beretów", a już na pewno, że 
od Smoleńska...

– A może od spalenia kukły 
Wałęsy i szargania kolejnych 
prezydentów? Utrwaliło się 
przekonanie, że polityka to 
walka, sposób na unicestwie-
nie przeciwnika, na odbicie 
państwa z rąk „zła” przez siły 

„dobra”, swoiste – jak zagrze-
wał, niedawno uciszony, jeden 
z sejmowych „zagończyków” 

–  „wychodzenie na solo”?
– W rzeczy samej. Nastą-

pił splot rozmaitych zdarzeń 
i padło tyle słów, że dialog 
został zerwany. Mamy na-
gromadzenie emocji, na który 
wpływ miał ciąg rozmaitych 
procesów, tak w sferze po-
lityki, morale, jak i właśnie 
emocji. Mamy też wykwit 
ekstremizmu. Nie sądzę by 
chwila refleksji trwała długo. 
Chciałbym autentycznego 
porozumienia i zmiany at-
mosfery politycznej. Przecież 
w tym roku mija 30 lat od 
historycznego porozumienia. 
Ale to się już nie zdarzy. 

Dwie wizje Polski
Z Leszkiem Millerem, premierem w latach 2001-2004, byłym ministrem pracy 
i polityki socjalnej i ministrem spraw wewnętrznych i administracji, do 2016 
przewodniczącym SLD rozmawia Artur S. Górski
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Dobra passa MH Automatyki

Oblicza sportu

Legenda czarnego toru. 
Jedna z legend gdańskiego 
sportu. Sekcja żużlowa GKS 
Wybrzeże powstała w roku 
1962. Dwa lata później pierw-
szy znaczący wpis w historię; 
w historię klubu, naszego 
sportu. Mistrz Europy 1964! 
Kto? Zbigniew Podlecki, 

oczywiście. Potem sukcesy 
w kraju i na torach świata. 
Ulubieniec kibiców, idol ty-
sięcy fanów.

Aż do sierpnia 1972. I wtedy 
to tragiczne zdarzenie. Wypa-
dek drogowy. Sierpniowa noc, 
skrzyżowanie w sąsiedztwie 
Opery Bałtyckiej i ciężkie 
uszkodzenia ciała. Trage-
dia Zbyszka, tragedia sportu, 
przerwana kariera. Długie 
leczenie szpitalne, ale też 
zabiegi klubu szukające po-
mocy nawet poza krajem. 
Jakieś pół roku po wypadku 

pamiętam swoją wyprawę 
nad Newę. Towarzyszyłem 
Kazikowi Daukszy w kon-
sultacjach z chirurgami w St. 
Petersburgu (wówczas Le-

ningrad). Cała teczka Kazi-
ka wypełniona dokumentami 
lekarskimi, różnymi opiniami, 
a tam godziny rozmów, godzi-
ny dociekań i, niestety, bez 
miłego finału. Rosyjscy leka-
rze też nie znaleźli rozwiąza-

nia. Ta kariera więc dobiegła 
końca. Przedwcześnie.

Potem wielokrotnie bywa-
łem u Podleckich. Mieszkali 
w Brzeźnie, gdzie nie było 

chyba kogoś, kto by ich nie 
znał i natychmiast nie wska-
zał ich budynku czy nawet 
mieszkania. Bywało, że pra-
wie pół dnia tam człowiek 
spędzał. Wspomnienia, wspo-
mnienia, wspomnienia. No 

i ta pyszna kawa. Żona Re-
nata, opiekun Zbyszka w tych 
dramatycznych dniach, była 
mistrzynią od kawy. Do dziś 
ten aromat czuję. Ale zdrowie 
mistrza wyraźnie uciekało 
i z dnia na dzień uciekała też 
myśl o powrocie na tor. Wó-
zek zamiast motoru i wspo-
mnienia, bądź oglądanie licz-
nych trofeów były ucieczką od 
takich myśli. 

Podziwiany, oklaskiwany 
idol. Szalejące trybuny, gdzie 
się nie pojawił. Wilnianin 
z urodzenia (19.01.1940), 

gdańszczanin z przywiązania 
do grodu nad Motławą. Że-
gnaliśmy go niemal równo 
dziesięć lat temu. Zmarł 8 
stycznia 2009 roku. Pozo-
stawił imię. Stadion im. Zbi-
gniewa Podleckiego! To od 
kilku lat nazwa obiektu przy 
wylocie na Warszawę. Zosta-
wił więc imię, zostawił wspo-
mnienia – te piękne, ale i te 
tragiczne – i na zawsze po-
zostanie w pamięci kibiców. 
Zbyszka czas...

Albert Gochniewski

Zbyszka czas...

W Opolu mecz toczył się 
pod dyktando gdańszczan. 
Biało-niebiescy oddali ponad 
dwa razy więcej strzałów od 
rywali (34-15). Wynik spo-
tkania otworzył Władisław 
Jełakow w 14 minucie gdy 
gdańszczanie grali w prze-
wadze. Druga formacja była 
odpowiedzialna za drugie 
trafienie. Na 2:0 podwyższył 
w 22 minucie Aleksandr Go-
łowin. Trzecią bramkę w 33 
minucie zdobył Josef Vítek. 
Gdańszczanie ponownie wy-

korzystali grę w przewadze. 
Opolanie honorową bramkę 
zdobyli w 40 minucie. Bar-
tłomiej Bychawski trafił do 
gdańskiej bramki gdy MH 
Automatyka grała w podwój-
nym osłabieniu. W trzeciej 
tercji gdańszczanie zdobyli 
jeszcze dwie bramkmi, któ-
rych autorami byli Aleksandr 
Gołowin (46 minuta) i Jan 
Steber (49).

Mecz z Unią był bardzo 
ważny mecz w kontekście 
walki o 7. miejsce przed fazą 

pre-play off. Obie drużyny 
walczą o siódmą lokatę i lep-
sze rozstawienie w fazie pre-

-play off. Dzięki wygranej 
MH Automatyka odskoczyła 
Unii na 5 punktów.

Spotkanie toczyło się pod 
kontrolą gdańszczan. MH 
Automatyka nie pozwalała ry-
walom na zbyt wiele, a sama 
bezlitośnie wykorzystywała 
błędy rywali. W 7 minucie 
sędziowie podyktowali rzut 
karny dla gdańszczan za od-
rzucenie kija przez bramkarza 
gości. Skutecznym egzekuto-
rem karnego okazał się Alek-
sandr Gołowin. 90 sekund 
później było 2:0. Po utracie 
drugiej bramki w drużynie 
gości doszło do zmiany bram-
karza. Gdańszczanie grając 
w osłabieniu, przy odłożonej 
karze dla gracza Unii, prze-
prowadzili skuteczną kontrę, 
którą wykończył Jan Krasow-
skij. Gdańska drużyna miała 
kolejne sytuacje, ale po raz 
kolejny brakowało wykoń-
czenia. W 28 minucie pre-

zent gdańszczanom sprawił 
Przygocki, który przy próbie 
wyprowadzenia krążka prze-
wrócił się we własnej tercji. 
Krążek przejął Władisław 
Jełakow i pokonał bramkarza 
gości. Kolejne minuty to ko-

lejne zmarnowane sytuacje 
przez gdańszczan. Goście 
w końcówce wycofali bram-
karza i w okresie osłabienia 
gdańszczan zdołali zdobyć 
honorową bramkę.

Do końca zasadczniej 

części sezonu MH Automa-
tykę czekają jeszcze dwa me-
cze. W piątek gdańszczanie 
zagrają na wyjeździe z GKS 
Jastrzębie, a niedzielę podej-
mą Cracovię. 

TŁ

Do pięciu wygranych zwycięską passę 
przedłużyli hokeiści MH Automatyki. 
W niedzielę gdańszczanie wygrali 
w Opolu z PGE Orlikiem 5:1 (1:0, 2:1, 2:0), 
a we wtorek w hali Olivia pokonali Unię 
Oświęcim 3:1 (2:0, 1:0, 0:1). W piątek 
gdańszczanie zagrają na wyjeździe 
z GKS Jastrzębie, a na zakończenie 
zasadniczej części sezonu w hali Olivia 
podejmą Cracovię (godz. 20.00).

niedziela
PGE Orlik Opole – MH Automatyka Gdańsk 1:5 (0:1, 1:2, 0:2)
Bramki: 0:1 Władisław Jełakow (14, 5 na 4), 0:2 Aleksandr Gołowin (22), 0:3 Josef 
Vítek (33, 5 na 4), 1:3 Bartłomiej Bychawski (40, 5 na 3), 1:4 Aleksandr Gołowin 
(46), 1:5 Jan Steber (49)

MH Automatyka Gdańsk: Cowley – Cunik, Malý, Steber, Polodna, Vítek – Tieslu-
kiewicz, Krasowskij, Jełakow, Rożkow, Gołowin – Pastryk, Lehmann; Danieluk, 
Rompowski, Marzec – Leśniak, Dolny, Smal, Pesta, Samusienka.

wtorek
MH Automatyka Gdańsk - Unia Oświęcim 3:1 (2:0, 1:0, 0:1)
Bramki: 1:0 Aleksandr Gołowin (6, rzut karny), 2:0 Jan Krasowskij (7, 4 na 5), 3:0 
Władisław Jełakow (28, 4 na 5), 3:1 Peter Bezuška (60, 6 na 4).

MH Automatyka: Cowley - Cunik, Malý, Steber, Polodna, Vítek - Tieslukiewicz, Kra-
sowskij, Jełakow, Rożkow, Gołowin - Pastryk, Lehmann, Danieluk, Rompkowski, 
Marzec - Leśniak, Dolny, Smal, Pesta, Samusienka.

OMIDA Open: regularność kluczem do sukcesu

O tym jak ważna jest regularna gra w cyklu 
turniejów OMIDA Open najlepiej świadczą 
zmiany na czele klasyfikacji w kategorii -45 
i kategorii +45. W obu dotychczasowi liderzy 
Tomasz Siudek (-45) i Marek Andrzejczak 
(+45) nie wzięli udział w 9. turnieju i stracili 
pozycję lidera w swojej kategorii.

W kategorii -45 liderem został Krzysztof 
Konkel, który wyprzedził Tomasza Siudka. 
Obaj opuścili po jednym turnieju. Konkel 
w ośmiu startach zanotował 3 wygrane i jed-
no drugie miejsce i ma w dorobku 873 punkty. 
Siudek tylko dwa razy był trzeci i traci do li-
dera 47 punktów.

Nowym liderem kategorii +45 został Witold 
Miklaszewski, który nie opuścił żadnego tur-
nieju i zgromadził 959 punktów. Po trzy tur-
nieje wygrali Zbigniew Kuziemkowski i Ma-
rek Andrzejczak, ale obaj opuścili po jednym 
turnieju i tracą do lidera odpowiednio 52 i 75 
punktów.

O tym jak ważny jest udział w każdym tur-
nieju świadczy też klasyfikacja kategorii +60. 
Siedem z dziewięciu turniejów wygranych 
i jedno drugie miejsce, w sumie 955 punktów, 
to dorobek Zbigniewa Pietrzniaka. Daje to jed-
nak tylko drugie miejsce w klasyfikacji gene-
ralnej, bo pan Zbigniew opuścił jeden turniej. 
Liderem jest Mirosław Karczmarczyk, który 
zaliczył komplet startów i wyprzedza najgroź-
niejszego konkurenta o 16 punktów. 41 punk-
tów traci do lidera Bogdan Kwidziński, który 
również opuścił jeden turniej. 

Najbardziej pewnym liderem jest Witold 
Miklaszewski w kategorii Open, który w dzie-
więciu startach zgromadził 953 punkty. Drugi 
w klasyfikacji generalnej Krzysztof Konkel 
w ośmiu turniejach zdobył 833 punkty. Trzeci 
w tej kategorii jest Tomasz Siudek (814), który 
minimalnie wyprzedza Mateusza Lange (811).
Kategoria -45

1. Krzysztof Konkel 873
2. Tomasz Siudek 826

3. Mateusz Lange 759
4. Konrad Gałecki 728
5. Krystian Kuziemkowski 707

Kategoria +45
1. Witold Miklaszewski 959
2. Zbigniew Kuziemkowski 907
3. Marek Andrzejczak 884
4. Jarosław Sandelewski 880
5. Marek Wiśniewski 851

Kategoria +60
1. Mirosław Karczmarczyk 971
2. Zbigniew Pietrzniak 955
3. Bogdan Kwidziński 930
4. Sławomir Zwierzchowski 914
5. Mieczysław Wolski 906

Kategoria open
1. Witold Miklaszewski 953
2. Krzysztof Konkel 833
3. Tomasz Siudek 814
4. Mateusz Lange 811
5. Jarosław Sandelewski 799

Dziewięć turniejów mają za sobą uczestnicy cyklu OMIDA Open. W poszczególnych kategoriach wiekowych prowadzą: Krzysztof 
Konkel (-45), Witold Miklaszewski (+45), Mirosław Karczmarczyk (+60) i Witold Miklaszewski (Open). Dziesiąty turniej rozpocznie 
się w sobotę, 26 stycznia, o godz. 15.40 w hali MRKS.
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Sport w szkole

Zaproszenie na Otwarte Mistrzostwa Gdańska 
Szkół w Łodziach Smoczych na Basenie

Warunkiem udziału jest 
zgłoszenie drużyny najpóź-
niej do 1.02.2019 r. godz. 
20.00 na adres email: grze-
gorz-kwiatkowski@vilog-
dansk.pl na druku zamiesz-
czonym na stronie gokf.gda.
pl i potwierdzie telefonicznie 
na numer 501571456. O moż-
liwości udziału decydować 
będzie kolejność zgłoszeń 
(ilość drużyn ograniczona).

W kategorii MIKST w druży-
nie startuje 6 osób (minimum 3 
dziewczęta wiosłujące).

Można zgłosić 2 osoby re-
zerwowe, które mogą być 
zmieniane w kolejnych bie-
gach. Zamiast dziewczyny 
można pozostawić puste 
miejsce na ławce (np. 3 chło-
paków i 2 dziewczyny).

Zawody zostaną przeprowa-
dzone na basenie o długości 

25 metrów, w jednej standar-
dowej smoczej łodzi. Sześcio-
osobowe osady siedzą twarzą 
do siebie na krańcach łodzi 

na trzech ostatnich ławkach. 
Start na komendę „GOTO-

WI - UWAGA - GO!” przy 
czym dopiero na  „GO” moż-

na wiosłować. W przypadku 
falstartu powtórka. 

Dwa falstarty osady w jed-
nej rywalizacji oznaczają 

przegrany   pojedynek. Rywa-
lizacja rozstrzygnięta jest po 
przeciągnięciu łodzi na stronę 
przeciwnika na odległość 2,5 
metra. 

Rywalizacja trwa maksy-
malnie 60  sekund, dotknięcie 
brzegu,

zatopienie łodzi przerywa 
rywalizację i wynik zostaje 
zaliczony.

Kategorie:
- Kategoria Szkół mikst 

(rocznik 1999 i młodsi)
- Kategoria Szkół mikst 

(rocznik 2003 i młodsi)
-Kategoria Szkół mikst 

(rocznik 2006 i młodsi)

źródło GOKF

Gdański Zespół Schronisk i Sportu 
Szkolnego zaprasza do udziału w 
Otwartych Mistrzostwach Gdańska 
Szkół w Łodziach Smoczych na Basenie. 
Zawody odbędą się 6 lutego (środa) na 
pływalni Gdańskiego Ośrodka Sportu 
przy Zespole Szkół Ogólnokształcących 
nr 7 ul. Chałubińskiego 13 w Gdańsku. 
Początek rywalizacji o godz. 8:30, 
zakończenie około godz. 14:00.

W ofercie Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Sport 
Szkolnego na ferie są zajęcia: 
sportowe, edukacyjne, rekre-
acyjne, relaksacyjne, wyjścia 
do kina i do Jump City.

Celem zajęć sportowych 
jest rozbudzenie zaintereso-
wań lekkoatletycznych, ocena 
i kontrola stanu wydolności 
organizmu, rozwój motoryki, 
doskonalenie głównych ele-
mentów techniki biegu, sko-
ku, rzutu.

Zajęcia będą się odbywały 
w hali PSB, salce GZSiSS, na 
stadionie lekkoatletycznym, 
na siłowni w sali gimanstycz-
nej Gimnazjum nr 35.

Tematami zajęć sportowych 
będą:
- organizacja zajęć, bezpie-

czeństwo w czasie zajęć
- poznajemy się - ocena po-

ziomu umiejętności i wiado-

mości w zakresie ogólnego 
i specjalnego przygotowania 
fizycznego
- rozwój szybkości
- start niski na sygnał starte-

ra z poprawnym biegiem na 
odcinku startowym - technika 
startu niskiego
- bieg krótki z utrzymaniem 

maksymalnej szybkości i za-
chowaniem toru - technika 
biegu krótkiego
- ćwiczenia na płotkach 

lekkoatletycznych - technika 
pokonywania płotków (noga 
atakująca, noga zakroczna)
- rozwój siły - ćwiczenia 

kształatujące siłę
-  gry i  zabawy bieżne 

i skoczne, bieg po prostym 
w zmiennym tempie
- kształtowanie i rozwój wy-

trzymałości biegowej
- skok w dal naturalny - 

technika rozbiegu i lądowania

- rozwijanie soły - rzuty 
różnego rodzaju przyborami 
o zróżnicowanym ciężarze 
i wielkości, ćwiczenia i zada-
nia kształtujące siłę
- ćwiczenia z piłkami lekar-

skimi
- przygotowanie do zawo-

dów lekkoatletycznych
Program zajęć sportowych:
1. kształtowanie cech moto-

rycznych
- szybkość, siła
- wytrzymałość
- skoczność
- kordynacja ruchowa
2. nauka i doskonalenie 

umiejętności
- technika startu niskiego
- technika startu wysokiego
- technika biegu
- skoki, rzuty

Ferie 
z GZSiSS

Uczniowie z Gdańska i województwa pomorskiego rozpoczną 
ferie zimowe 11 lutego. Atrakcyjny program różnorodnych 
zajęć na ferie przygotował Gdański Zespół Schronisk i Sport 
Szkolnego.


